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«MODLITWA W DUCHU»
Fenomen glosolalii

W spółczesny ruch odnowy charyzm atycznej jest zjawiskiem, 
którego nie sposób przeoczyć ani też zlekceważyć. Stanowi on bo­
wiem  swoisty „znak czasu” posoborowego Kościoła. Zjawisko w y­
stępowania nowotestam entow ych charyzm atów  w jego nurcie pod­
kreśla — skądinąd jakby zapomnianą — ścisłą więź pomiędzy ta­
jem nicą Chrystusowego Kościoła a tajem nicą Zesłania Ducha 
Świętego w Dzień Pięćdziesiątnicy (por. Dz 2, 1—13) К Takie bo­
wiem  tem aty  jak: Kościół i Duch, chrześcijanie i doświadczenie 
Ducha, urząd a charyzm at, wciąż są aktualne 2. Świadczą one o tym, 
że posłany od Ojca i Syna Duch „nie przychodzi tylko w pewnych 
m om entach, ale jest dany Kościołowi jako właściwa zasada życia” 3. 
To właśnie On sprawia, iż człowiek zdeterm inowany przez postęp 
cywilizacji, fascynację techniką, konform izm  środowiska w którym  
przyszło mu żyć, szuka i pragnie spotkania z Absolutem, szuka 
sensu i właściwego celu swego życia na ziemi, wciąż otw iera się 
na Prawdę, chce wierzyć. To On jest twórcą tego spontanicznego, 
o „przebudzeniowym ” charakterze, religijnego zryw u ty lu  młodych 
ludzi, k tórzy wspólnie gromadzą się, by we wspólnocie wierzących 
przeżyć spotkanie z Chrystusem , by pogłębić życie m odlitwy, by 
zanurzyć się w Bożym Słowie, by celebrować sakram enty  Kościo­
ła. To On właśnie jest sprawcą jedności w tej niezliczonej różno­

1 Egzegezie Z esłan ia  D ucha Ś w iętego  pośw ięcił ca łą  m onografię  J. K r e -  
m  e r, P fingstber ich  und, P fingsgeschehen . Eine exeget ische  U ntersu chu ng  zu  
A pg  2, 1— 13, S tu t tg a r t  1973; t e n ż e ,  P fin gs ten  — E rfa hrun g  des Geistes.  
W as sagt darüber  die  Bibel?,  S tu t tg a r t  1974.

2 Zob. p rzyk ładow o : H. M ü h l e n ,  U na M ys tica  Persona. Die K irche  
als das M y s te r iu m  der  he ilsgesch ich tl ichen  Id e n t i tä t  des Heiligen Geistes .in. 
Chris tus  u n d  den  Chris ten: E IN E  P E R S O N  IN  V IE L E N  P E R S O N E N ,  M ün- 
c h e n -P a d e rb o rn -W ie n  3 1968; t e n ż e ,  Die E rneuerung  des chris t l ichen  
G laubens. C harism a— Geist— B efre iung ,  M ünchen  1974; H. M ü h l e n  — 
C. H e i t m a n n  (red.), E rfa hrun g  u n d  Theologie  des Heiligen Geistes, 
H am b u rg -M ü n ch en  1974; K. R a h n e r ,  Das D yn am ische  in  der K irche ,  (QD 
5), F re ib u rg -B ase l-W ien  1958; N. B a u m e r t ,  Die G n ad eng ab en  in  der  
K irche .  Ih re  B e d e u tu n g  fü r  das L e b e n  des E inze lnen  u n d  der G emeinde,  
G e is t u n d  L eben  51 (1978) 245—260; U. B r o c k h a u s ,  C harism a u n d  A m t .  
Die pau lin ische  C ha r ism en lehre  au f  d e m  H in te rg ru n d  der frü h ch r is t l ich en  
G e m e in d e fu n k t io n e m ,  W u p p e rta l 1972.

3 Y. С ο n  g a r, Kościół ja k o  L u d  B oży ,  Cone. 1— 10 (1965—66) 24.



rodności form  odnowy duchowej współczesnego Kościoła, którego 
czas par excellence  jest czasem działania Bożego Ducha.

W yrazem odpowiedzi człowieka na Boże zaproszenie, k tóre 
przez tyle wieków pow tarza Kościół i Duch: „Przyjdź! A kto słyszy 
niech powie: «Przyjdź!» I kto odczuwa pragnienie, niech przyjdzie, 
kto chce, niech wody życia darmo zaczerpnie” (Ap 22, 17), jest jego 
obecność na spotkaniu m odlitewnym  grupy odnowy charyzm atycz­
nej. To właśnie podczas tego m odlitewnego spotkania, które może 
być określone m ianem  „nowego bukłaka”, do którego Duch wlewa 
„nowe wino” (por. Łk 6, 37—38), panuje atm osfera pełnej spon­
taniczności, swobody w yrażania swej w iary, swoich uczuć, k lim at 
braterskości i szczególnej jedności w Panu. Ta spontaniczność 
otwarcia się ludzkich serc na teraźniejszość Bożego działania spra­
wia, iż uczestnicy spotkania doświadczają charyzm atycznego w y­
m iaru obecności Boga. Szczególnie doświadczany i przeżywany jest 
dar języków zwany inaczej glosolalią (gr. en glossais lalein — 
mówić w językach) oraz dar proroctw a 4.

N iniejszy przyczynek składać się będzie z dwóch części: n a j­
pierw  rozpatrzym y zjawisko mówienia językam i jako „m odlitw y 
w D uchu” (część 1), a następnie omówimy tzw. „śpiew w językach” 
jako wyraz nowej spontaniczności i chrześcijańskiej radości odro­
dzonego w Duchu człowieka (część 2).

1. „Modlitwa w Duchu”

Szczególnym zew nętrznym  przejaw em  współczesnego nu rtu  
charyzm atycznego w Kościele jest przede wszystkim  spotkanie mo­
dlitew ne w grupach. „W nich Bóg nie jest um arły  ani milczący, 
lecz rzeczywiście działający przez proroctwo, uzdrowienie, poucze­
nie, rozróżnianie duchów oraz inne dary, które Bóg zsyła ku bu­
dowaniu poszczególnych członków jak i całej w spólnoty” 5.

W szystkie te, w ystępujące podczas spotkań m odlitewnych dary  
łaski (charyzmaty), m niej lub bardziej obficie, w zależności od 
otwartości uczestników spotkań na działanie Bożego Ducha, może­
m y przenośnie nazwać daram i „w izualno-akustycznym i” ze wzglę­
du na. ich „rzucanie się w oczy” przy pierwszym  zetknięciu się 
z nimi. Do nich należą przede wszystkim: dar proroctwa, dar języ­
ków i dar uzdrawiania.

Jednak te  „rzucające się w oczy” charyzm aty są niczym innym ,

2 8  k s · DOM INIK TOMCZYK Sch. P .

4 Z dzieł pośw ięconych  d arow i języków  zw racam  uw agę n a  pozycje k lu ­
czow e: A. B i t t l i n g e r ,  Glossolalia. W er t  u n d  P ro b lem a t ik  des S p ra ch e ­
redens,  Schloss C ra h e im 3 1969; F. O. S t a g g  — E. W a y n  e, 2000 Jahre  
Z u ng enreden .  Glossolalie in  biblischer, h is torischer u n d  psychologischer S ich t ,  
K asse l 1968; W. G o t t w a l d t ,  Biblisches Z u n g en re d e n  heute? ,  B ad  L ie ­
benzell 1973; S. С u 1 1 r  e r  a, La Glossolalia, R om a 1979.

5 H. S c h n e i d e r ,  N eues  L eben s  im  Heiligen Geist, Schloss C rah e im  
1973, 2.
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jak  tylko n o r m a l n y m  światem  chrześcijan, dzięki i na mocy 
sakram entu  chrztu, k tó ry  stanowi jakby „bram ę” w ym iaru charyz­
matycznego życia chrześcijanina 6. Mówienie językam i byłoby w ta ­
kim  ujęciu „dowodem” (w sensie przenośnym  tego słowa) i „zna­
kiem ” zarazem  posiadania przez daną osobę tego norm alnego 
w ym iaru chrześcijaństwa, którego w sposób tak  w yraźny doświad­
czał p ierw otny K ośció ł7. Praw o zaś do ich oceny oprócz tych, k tó­
rzy  posiadają je z ram ienia urzędu (por. Lum en gentium  12), posia­
da c a ł a  wspólnota m odlitewna, k tóra dzięki działaniu Bożego 
Ducha tw orzy „jedno Ciało” (1 Kor 12, 13), w którym  On objawia 
się i działa „udzielając każdemu tak, jak chce” (1 Kor 12, 11). 
Bowiem nie tylko poszczególni chrześcijanie, k tórzy przez sakra­
m ent chrztu  i bierzm owania stali się „charyzm atykam i” 8, ale 
przede w szystkim  w s p ó l n o t a  w i e r z ą c y c h  jest nosicielką 
Ducha i Jego darów 9.

Dar mówienia językam i stanowi zatem  d a r  Ducha dla Ko­
ścioła i w Kościele, celem zam anifestow ania Jego obecności i dzia­
łalności dla dobra i ku zbudowaniu wspólnoty chrześcijańskiej (por. 
1 Kor 14, 3— 4).

Wśród licznych in terp retacji teologicznych tego zjawiska na j­
trafniejszą w ydaje się być ta, k tó ra  „w darze języków widzi szcze­
gólną postać m odlitw y pochwalnej. Język traci właściwości narzę­
dzia umożliwiającego kom unikację m iędzyludzką, a staje się zna­
kiem  ukazującym , że modlący się jest całkowicie z Bogiem. 
Niezrozumiałość tego języka zdaje się wyrażać prawdę, że osobo­
wość człowieka schodzi na dalszy plan, a mocą daru Bożego w czło­
wieku modli się Duch Święty, k tó ry  woła «Abba» — Ojcze (por.

6 P o r. N. B a u m e r t ,  art. cyt. , 255—256.
7 „A ls B ew eis u n d  sich tb a re s  Z eichen  ih re r  h ö h e ren  S tu fe  des C h r is t­

seins b e tra c h te te n  sie die au sse rg ew ö h n lich en  G eistesgaben , v o r a llem  die 
G abe  des «Z ungenreden»  («der G lossolalie»). W er diese G abe n ich t besass, 
g la t ih n en  a ls u n v o llk o m m en er N o rm alch ris t, d e r noch n ich t ganz vom  
G eist e rg riffe  w a r” (F. P  о r  s с h, Viele  S t i m m e n  —  ein Glaube. A n fän ge ,  
E n tfa l tu n g  u n d  G rundzüge  n e u te s ta m en t l ic h e r  Theologie,  K e v e la e r-S tu ttg a r t 
1982, 189).'

8 Z w rócił n a  to  uw agę H. M ü h l e n ,  k tó ry  s a k ra m e n t b ie rzm ow an ia  — 
skoro  Z ielone Ś w ię ta  są „ochrzczen iem  w  D u ch u ” — o k reś la  m ian em  „ sa k ra ­
m en ta ln eg o  ch rz tu  D u ch em ” bądź uw aża go za „ sa k ra m e n t c h a ry zm a ty czn y ” 
(por. H. M ü h l e n ,  Die ka tho l isch -charism at ische  G em eind e-E rneu eru ng ,  
S tim m en  der Z eit 193, 1975, 806— 807; t e n ż e ,  Die F irm u n g  als sa k r a m e n ­
ta les  Z e ic h e n  der  heilsgesch ich tl ichen  S e lb s tü ber l ie fe run g  des Geistes Christi ,  
T heologie  u n d  G laube  57, 1967, 263—286).

9 „Die G em einde is t also  d iesen  G e is te sw irk u n g en  n ich t e in fach  au sg e ­
se tz t u n d  p re isgegeben ; sie h a t das R ech t u n d  die V o llm ach t, die G eistesrede  
zu b e u r te ile n ” (A. D. W e n d l a n d ,  Die B r ie fe  an die K or in th er ,  G ö ttingen  
1972, 30). „D as P n eu m a  w ird  n ich t n u r  e in em  e inze lnen  M enschen  v e rlieh en  
(...), so n d ern  es is t im m er in  v ie len  P e rso n en  zug le ich  g eg en w ärtig ” (H. M ü ­
h l e n ,  XJna M ys t ica  Persona, dz. cyt. ,  431—432). Zob. tak że  E. S c h w e i z e r ,  
T hW N T  VI, 404, 408, 410.
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Ga 4, 6). T utaj ukazuje się w yraźniej niż gdzie indziej, że m odlitwa 
jest jedynie darem  i dziełem Bożym w człowieku” 10.

Dar języków sprowadza się więc do tego, że człowiek modli 
się w języku, którego się nigdy przedtem  nie uczył. Nie znaczy to 
wcale, że opanuje on ten  język w tak i sam sposób, jak  to ma 
miejsce przy nauce języka obcego, np. niemieckiego czy francuskie­
go. Nie może być tu  mowy o „opanowaniu” języka, skoro sam mó­
wiący nie określa tego, co mówi ani nie rozumie tego, co dotych­
czas już powiedział n .

I tu  znajduje się klucz do zrozumienia fenom enu glosolalii: glo- 
solalia jest to język n i e z i n t e r p r e t o w a n y ,  ponieważ jej 
poszczególnym wyrażeniom  nie zostały przyporządkowane żadne 
znaczenia danych określonych słów. Mówiący w językach nie mo­
że w żaden sposób przekazywać inform acji zrozum iałej dla słyszą­
cych go, to znaczy nie mówi on o czymś. Stąd też glosolalia jest 
pew nym  strum ieniem  spółgłosek i samogłosek, k tó ry  nie podlega 
zasadniczo żadnej strukturze lingwistycznej poza zajw iskiem  tzw. 
ksenoglosolalii. Polega ona na mówieniu przez daną osobę w na­
turalnym  obcym języku, żywym bądź m artw ym , bez uprzedniego 
uczenia się g o 12. Wówczas jednak możliwość posługiwania się tym  
językiem  jest ograniczona do m odlitwy. Oznacza to, iż człowiek 
posiadający ksenoglosolalię, np. niemiecką, nie może posługiwać 
się nią w kontaktach z osobami strefy  języka niemieckiego, ponie­
waż nie rozumie żadnych słów, k tóre wypowiada, a k tóre w kon­
sekwencji tworzą określoną s truk tu rę  języka niemieckiego.

Pomimo jednak, iż glosolalia nie posiada zasadniczo konkretnej 
s tru k tu ry  gram atycznej i nie jest zasadniczo językiem  13, to możemy 
o niej mówić jako o języku f o n o l o g i c z n y m  (languages pho- 
nologically), ponieważ swym brzm ieniem  przypom ina norm alne 
naturalne jęz y k i14. Stąd czynność człowieka przy mówieniu języ­
kam i polega zasadniczo na tw orzeniu dźwięków, a nie na zastana­
wianiu się nad stru k tu rą  gram atyczną.

Zjawisko glosolalii w ystępuje tu  więc jako doświadczenie 
„ e m o c j o n a l n e j  i n t e n s y w n o ś c i  j ę z y k a ” 15. Nie sta­
nowi ona ani jakiegoś bełkotu, ani języka w sensie ścisłym tego

10 S. M o y s a, Z  p ro b le m a ty k i  c h a ry zm a tó w  D ucha  Św ię tego ,  CT 47 
(1977) z. 3, 27.

11 Zob. szerze j: E. D. O’ C o n n o r ,  R u c h  c h a ry z m a ty c zn y  w  K oście le  
ka to l ick im ,  tł. F.  Ż u r o m s k a ,  W arszaw a 1984, 123— 132.

12 P o r. W. J . S a  m  a r  i n, T ongues  o f  M en  and  Angels.  T h e  Relig ious  
L anguage  of P entecos ta lism ,  N ew  Y ork  1972, 65: „X enoglosso lalia , speak in g  
in  a n  u n k n o w n  b u t re a l language , is f re q u e n tly  re p o r te d ”. W arto  dodać, iż 
je s t to  do tychczas n a jlep sza  p ra c a  ocen ia jąca  fen o m en  g loso lalii z p u n k tu  
w idzen ia  lingw istyk i.

13 „G losso la lia  is fu n d a m e n ta lly  no t la n g u ag e” (tamże,  227).
14 T am że ,  124·—125.
15 H. M ü h l e n ,  Die E rneu eru ng  des chr is t l ichen  Glaubens, dz. cyt.,

247.
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słowa, ile raczej jest m odlitw ą z norm alnym  ry tm em  i norm alną 
melodyjnością ludzkiego naturalnego języka ie.

Dodajmy jednak do tego, iż osoba modląca się językam i nie jest 
przezeń w żaden sposób zniewolona, ograniczona. Nie m am y tu  do 
czynienia z jakim ś „autom atycznym  przym usem  m owy” (Zwang­
srede), jak to sugerował H. R u s t17. Modlący się, w brew  panującym  
gdzieniegdzie opiniom, posiada całkow itą kontrolę nad sobą, nad 
swoim zachowaniem, jest w pełnej świadomości czynienia tego 
ak tu  1S, sam decyduje o rozpoczęciu lub przerw aniu m odlitwy, podo­
bnie jak to czyni podczas każdego innego ak tu  religijnego. To mó­
wienie w językach w ydaje się być bardzo często spokojnym, 
ciągłym mówieniem, a raczej — ściślej rzecz ujm ując — w ypow ia­
daniem  pewnych sylab, spółgłosek i samogłosek, k tóre zlew ają się 
w pewną całość lingwistyczną, jako im itację naturalnego ludzkiego 
języka.

W grupie osób używających tego daru, glosolalia tw orzy spo­
łeczność modlących się w Duchu (en pneumati), potęgując tym  sa­
m ym  pryw atny  w ym iar modlitwy do jej w ym iaru wspólnotowego. 
Dana osoba może modlić się cicho lub głośno, szybko lub wolno, 
w zależności od nastawienia, otwartości i tem peram entu człowieka. 
To on właśnie jest sam sobie s t e r n i k i e m  glosolalii19. Oznacza 
to, iż nie tyle Duch Św ięty mówi w danej osobie, ile ona w ypow ia­
da pewną niezrozum iałą dla siebie modlitwę pod w pływem  Ducha. 
Intensywność m odlitw y w językach zależy przede wszystkim  od 
w ew nętrznego otwarcia się człowieka na ten  charyzm atyczny w y­
m iar kontaktu  z Bogiem na modlitwie. Płynność i ciągłość mówie­
nia zależy w takiej samej mierze od stanu emocjonalnego człowieka, 
jak też i od stopnia „skom plikow ania” danej próby językowej.

Modlitwa językam i nie stanow i jakiejś ekstazy czy też en tu ­
zjastycznego zachw y tu20. Wszelkie tego typu objawy, gdzie gloso-

18 T e n ż e ,  Das Sprachengebe t ,  E rn e u e ru n g  in  K irch e  u n d  G ese llschaft 
9 (1981) 32.

17 P o r. H. R u s t ,  Das Z un genreden .  Eine S tu d ie  z u r  kr i t i sch en  R e l i ­
g ionspsychologie ,  M ünchen  1924, 60 nn.

18 P odobn ie  tw ie rd z i cy tow any  już F . P  o r  s с h  u w aża jąc , iż rozum  
lu d zk i k o n tro lu je  m od litw ę  w  językach  do tego  s topn ia , iż m od lący  się n ie  
je s t „kein  w illen lo ses W erkzeug” (dz. cyt.,  191).

19 O. K n o c h  stanow czo  stw ie rd za : „V or a llem  a b e r  is t zu sehen , dass 
das «Z ungenreden»  le tz tlich  vom  W illen  u n d  d e r E in sich t des b e tre ffen d en  
C h a rism a tik e rs  h e r  «gesteuert»  w erd en  k a n n ” (Der Geist G ottes  u n d  der  
neu e  Mensch. Der Heilige G eist als G ru n d k ra f t  u n d  N o rm  des chr is t l ichen  
L eb ens  in  K irche  u n d  W e l t  nach  d e m  Z eu gn is  des A pos te ls  Paulus,  S tu t t ­
g a rt 1975, 117).

20 O k reślen ie  g loso lalii jak o  „eksta tycznego  m ów ien ia  ję zy k a m i” je s t f a ł­
szyw e i w p ro w ad za jące  w błąd . M im o to je d n a k  np. ekum en iczne  tłu m a ­
czenie P ism a  Św iętego w  N iem czech (tzw. E inhe itsüberse tzung)  g reck ie  w y ­
rażen ie  hetero  gene  glosson  tłu m aczy  przez  „v erzü ck t re d e n ” lu b  „v erzück te  
(d. h. ek sta tisch e) R ede”, p o d k re ś la ją c  ty m  sam ym  „ek sta ty czn y ” c h a ra k te r  
tego d aru . O. K n o c h  n a to m ia s t uw aża, iż to  w yrażen ie  w inno  być t ł u ­
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lalia zdradzałaby tendencje charyzm atom anii i nie mieściłaby się 
w zdrowych ram ach chrześcijańskiego doświadczenia Boga 21, w inny 
być poddane ostrej krytyce i trzeźw em u spojrzeniu pasterzy Ko­
ścioła, odpowiedzialnych za rozwój i dobre owoce ruchu 
charyzm atycznego.

Dodajmy również i to, iż glosolałia nie jest także znakiem  
jakiejś osobistej świętości tych, którzy jej używają. Jest ona i po­
zostanie tylko i wyłącznie „modlitwą w Duchu” bądź „modlitwą 
Ducha”, k tóra zawiera w sobie wszystkie elem enty codziennej mo­
dlitw y każdego człowieka ochrzczonego, a więc uwielbienie, dzięk­
czynienie, prośbę, przebłaganie. M odlitwa językam i jest m odlitw ą 
n i s k i e j  i w y s o k i e j  p a r a b o l i ,  jaką nakreślił G. T. Mon­
tague 22.

W dynamizmie m odlitw y o takim  wym iarze człowiek nie tylko 
modli się i mówi do Boga i o Bogu, lecz przede wszystkim  w Bo­
gu. Uczestniczy bowiem w niew yrażalnym  dynamizmie życia i wza­
jemnego przenikania się Boskich O sób23. Tu właśnie możemy mó­
wić o owej „ekstatycznej”, niew yrażalnej skądinąd tajem nicy Boga. 
Tu też glosolałia jawi się nam  jako „w y r a ż e n i e  n i e w y r a -  
ż a 1 n o ś с i” (Aussprechen des Unaussprechlichen) — używając 
określenia K. B a r th a 24. W łaśnie w modlitwie językam i czy też 
w śpiewie w językach, o czym powiemy w części drugiej, człowiek 
może wyrazić to wszystko, czego nie może wyrazić w swoich ojczy­
stych słowach z powodu ograniczoności ludzkiej mowy 25.

Dlatego m odlitw a językam i jednoczy nas z Duchem, z Jego 
m odlitwą błagań, k tórej „nie można wyrazić słowami” (Rz 8, 26). 
Stąd pewnym  centrum  glosolalii jest wew nętrzne, pełne o tw arto­
ści i uległości na delikatne powiewy Bożego Ducha, zjednoczenie

m aczone p rzez  „ język  D u ch a” (Geistessprache,) lu b  przez  „cudow ny języ k ” 
(W un der  spräche), co rów n ież  n ie  odpow iada istocie  tego  z jaw isk a  (por. dz. 
cyt.,  113, n o ta  23). S tąd  p ro b lem  tłu m aczen ia  tego greck iego  w y rażen ia  je s t 
w ciąż o tw arty .

21 C h ary zm a to m an ia  po lega n a  n ad m ie rn y m , w ręcz bez u m ia ru  p o d k re ś­
la n iu  w a rto śc i ch aryzm atów . M am y w ów czas do czyn ien ia  z pew nego ro ­
dza ju  ich „ucudow ien iem ” (zob. szerzej: E. D. O’C o n n o r ,  dz. cyt., 225—228).

22 M odlitw a n isk ie j p a ra b o li to  p rzed s taw ien ie  Bogu w szy stk ich  sw oich 
k łopotów , tru d n o śc i, p rob lem ów  w raz  z p ro śbą , by to  P an  uczyn ił z tym , 
co chce, co je s t zgodne z Jego  w olą. N a to m iast m o d litw a  w ysok ie j pa rab o li 
to  uw ie lb ien ie  B oga ad na u sea m  (zob. G. T. M o n t a g u e ,  Na skrzyd ła ch  
wiatru .  P oznaw anie  dróg D ucha  Świętego ,  W arszaw a 1980, 21—22).

23 „D er M ensch sp r ic h t d an n  n ic h t n u r  zu oder ü b e r G ott, so n d ern  
d ieser V organg  is t g le ichsam  e in  S p rech en  «in» G ott, das he isst, in  der 
D im ension  des g ö ttlich en  G eheim nisses se lb s t” (H. M ü h l e n ,  Das S p r a ­
chengebet ,  art. cyt. ,  38).

24 Die k irch liche  D ogm atik ,  IV/2, Z ü rich  1955, 941.
26 „Es h a n d e lt sich  dabe i um  ein  u n b ew u sste s  L oben, P re ise n  u n d  D an ­

k en , das u n te r  d e r E in w irk u n g  des G eistes G o ttes u n d  d e r  d ad u rch  b e w ir­
k te n  E rg riffe n h e it s ich  vo llz ieh t, das a b e r «dem  V erstand»  des so B e tenden  
se lb e r frem d  un d  u n zugäng lich  b le ib t” (O. K n  o c h ,  dz. cyt.,  115).
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z N im 28. Nie znaczy to wcale, by dar języków m iał wyłącznie pneu­
m atyczny charakter. Chodzi tu  raczej o przeżywanie Chrystusa 
w Duchu. „Duch Św ięty jest Duchem tak  Ojca, jak i Syna (Rz 8, 
9— 11). Jest On siłą samootwarcia (Selbsterschliessung) i obecności 
Jezusa w swoim Kościele; jest powiewem Jego obecności. Gdy za­
tem  «jesteśm y w Chrystusie», jesteśm y jednocześnie «w Duchu» 
(por. Rz 8, 9). «Być w Chrystusie» otw iera nas na historyczne, a za­
razem  teraźniejsze doświadczenie «być w Duchu», ponieważ «w D u­
chu» objawia się Chrystus i tylko w Nim też może zostać On do­
świadczony. «Być w Duchu» to Chrystus obecny w Duchu” 27. To
0  n odnawia człowieka, stw arza go jakby w nowy sposób, czyniąc 
zeń n o w e  s t w o r z e n i e  (kaine ktisis) (2 K or 5, 17), odradzając 
go z wody i z Ducha (por. J  3, 5). Stąd też teologicznym centrum  
glosolalii jest przede w szystkim  Jezus Chrystus. O autentyzm ie 
daru mówienia językam i świadczy zatem  nowy i wręcz radykalny 
sposób wyznawania w Duchu, że „JEZUS JEST PANEM!” (1 Kor 
12, 3; Rz 10, 9).

Do nowego stworzenia, będącego już odtąd pod panowaniem  
Pana i Ducha, należy także odnowienie jego mowy, jego języka, 
dzięki k tórem u może wyrażać na zew nątrz to wszystko, co czuje
1 doświadcza w swoim sercu człowiek. „Nowy język jest symbo­
lem  nowego człowieczeństwa, wyraża na zew nątrz doświadczenie 
nowości, które człowieka całkowicie przem ienia i czyni eschatologię 
obecną już w jego teraźniejszym  życiu. Człowiek mówiący językiem  
jest symbolem  człowieka zbawionego, ostatecznie przemienionego, 
k tó ry  antycypuje już na ziemi (Ps 149, 1) nową pieśń odkupionych 
(Ap 14, 3)” 28.

Jednak fak t mówienia językam i nie jest gw arantem  udziału 
danej osoby w zbawieniu. Chrystus przestrzega o takim  sposobie 
m yślenia: „Nie każdy, k tóry  Mi mówi: «Panie, Panie», wejdzie do 
królestw a niebieskiego, lecz ten, kto spełnia wolę mojego Ojca, k tó­
ry  jest w  niebie. W ielu powie mi w owym dniu: «Panie, Panie, czy 
nie prorokow aliśm y mocą Twego im ienia i nie wyrzucaliśm y złych 
duchów mocą Twego imienia, i nie czyniliśm y wielu cudów mocą 
Twego imienia?» W tedy oświadczę im: «Nigdy was nie znałem. 
Odejdźcie ode Mnie wy, k tórzy dopuszczacie się nieprawości»” 
(Mt 7, 21—23; por. Łk 6, 46; 13, 26 n.). „Charyzm atycy”, którzy 
posiadają jedynie p i e r w s z e  dary Ducha, a nie ostateczne (por. 
Rz 8, 23) muszą być świadomi, iż nie mówienie językam i ich zba­

26 P o r. L .-J . S u e n e n s, A k tu e l le  P ro b lem e  der E rneuerung ,  E rn eu e ­
ru n g  in  K irch e  u n d  G ese llschaft 8 (1980) 11.

27 D. T o m c z y k ,  „Doświadczenie D ucha” a „chrzest D u c h e m ” w  od­
n o w ie  c h a ry zm a ty c zn e j ,  CT 54 (1984), z. 4, 56. Zob. tak że : H . S c h l i e r ,  
G ru n dzü ge  e iner pau lin ischen  Theologie, L eipzig  1981, 179— 194; W. T r i l ­
l i n g ,  M it Pau lus  im  Gespräch. Das h e b e n s w e r k  der  grossen V ö lkerapos te ls  
— eine l l in jü h ru n g ,  G raz -W ien -K ö ln  1983, 146— 153.

28 S. Μ о y s a, art. cyt. , 27.
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wi. Każdy bowiem odrodzony na chrzcie człowiek, także bez; po­
siadania i mówienia językami, ma pełny udział w Chrystusow ym  
zabawieniu tak  długo, jak długo pozostaje i trw a w Chrystusie 
jako w innym  krzewie (por. J  15, 1— 7 )29. Choć nie ulega w ątpliw o­
ści, iż życie w łasce kata pneuma (por. Rz 8, 1— 17) stanowi pod­
stawową s truk tu rę  każdego odkupionego ofiarą Chrystusa ży c ia30.

D ar języków, jako sui generis m odlitwa „polega na w ystarcza­
jącym  w ew nętrznym  i zew nętrznym  poddaniu się i przyzwoleniu, 
aby wybuchło to uwielbienie gaworzeniem. I to właśnie staje się 
darem  osobistego języka m odlitw y przed Bogiem” 81. To gaworzenie 
niezrozum iałe dla mówiącego jest jakby „ p a p l a n i e  m ” (babb­
ling), czyli powrotem  do przeżywania języka dziecinnego. Jest ono 
tym  sam ym  faktycznym  odbiciem bardzo wczesnych dni jego roz­
woju 32. Jest to mowa dziecka „uczącego się mówić” (ЪаЪу learning 
to talk) 33.

Używanie daru języków byłoby zatem  w ew nętrznym  w y ­
z w o l e n i e m  głębi całej naszej osoby; byłoby wyzwoleniem na­
szego ducha ku transracjonalnej modlitwie, ku m odlitwie „w Du­
chu” i „modlitwie Ducha” , co możliwe jest dzięki procesowi odpry- 
watyzowania w iary jako wyłącznie mojej sprawy. Przełam anie 
„tabu” pryw atyzacji w iary  powoduje otwartość na Boga i na wspól­
notę, dzięki czemu doświadczenie Ducha (Geist-Erfahrung) otrzy­
m uje znamię powszechności i m isy jności34. Wówczas m odlitwa w ję­
zykach to nic innego jak ż e g l o w a n i e  z w i a t r e m ,  gdzie 
modus vivendi byłby sam Duch Święty. Byłoby to zatem bezpo­
średnie i całkowicie wolne poddanie się dyrygenturze Bożego 
Ducha!

Jednak glosolalia jako dar m odlitwy, wolnej i transracjonalnej, 
jest zew nętrznym  znakiem  całej rzeczywistości charyzm atów. Da 
się ona przyrównać do ósmej części góry lodowej, jaka ukazuje się 
nad powierzchnią w ó d 35. Fakt, że w ystępuje ona tak  powszechnie

29 P o r. O.- H a i n e  b a c h , .  B e te t  im  Geist . W ese n  u n d  S in n  der  S p ra ­
chenredens ,  E rzh au sen  1979, 20: „D er d u rch  G ottes G eist w ied e rg eb o ren e  
M ensch  is t also  g e re tte t u n d  h a t v o llen  A n te il an  dem  H eil in  C h ris tu s , 
au ch  ohne S p rach en red en , so lange e r im  C h ris tu s  b le ib t. N iem and  sollte  
d a h e r  das S p rach en red en  also  heilsn o tw en d ig  h in s te llen : so w ie ja  auch  
an d e re  G ebe tsfo rm en  n ich t he ilsn o tw en d ig  sind , so n d e rn  A u sd ru ck  des im  
G lau b en  em p fan g en en  H e ils”.

20 P or. N. B a u m e r t ,  art. cyt.,  255.
31 G. T. M o n t a g u e ,  dz. cyt.,  53.
32 P o r. G. В. С u 11 e n, S p ea k in g  w i th  Tongues,  N ew  H av en  1927, 2.
33 P o r. J . W. S a  m  a r  i n, dz. cyt. ,  69.
34 P rze łam an ie  „ ta b u ” p ry w a ty zac ji w ia ry  je s t p rze jśc iem  od tzw . Ic h -  

- E r fa hru ng  do W ir-E r fa hrun g ,  od „ho ryzon ta lnośc i” ch rze śc ijań s tw a  do jego 
w y m ia ru  „w erty k a ln eg o ”. C ały  p ro b lem  polega n a  odb lokow an iu  w ew n ę­
trzn y ch , duchow ych  zah am o w ań  przez  „das E rg riffe n w e rd e n  des M enschen” 
(N. B a u m e r t ,  art. cyt. , 258; H. M ü h l e n ,  L e i t l in ien  der  G em e in d ee r ­
neu eru ng ,  E rn e u e ru n g  in  K irch e  u n d  G ese llschaft 1 (1977/5).

35 P o r. E. D. O’C ο η n or, dz. cyt. , 127.
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na przestrzeni całej historii Kościoła jakby zaprzecza jej wielką 
w artość jako daru duchowego (pneumatikà ). Jest ona, jak się zdaje 
wydawać, dopiero początkiem  charyzm atów, k tóre k ry ją  się pod 
powierzchnią wód. Nie jest ona także jakim kolwiek upiększeniem  
ani też nie stanow i jakiegoś „charyzm atycznego” dodatku w życiu 
tych, k tórzy nią się posługują. Jest ona głębokim, często przeobra­
żającym  dotychczasowe duchowe życie działaniem, k tóre potęguje 
osobiste przeżywanie Boga jako odwiecznego „TY” na m odlitwie 
(tzw. D u-Erfahrung)36. Prowadzi ona do in tegracji w ew nętrznej 
serca i ludzkiej myśli, do wew nętrznego uzdrowienia i oczyszczenia 
poprzez proces wyzwolenia ducha. Stąd glosolałia widziana oczyma 
psychoterapeuty może spełniać w człowieku pewne psychohigienicz- 
ne funkcje, będąc przy tym  takim  sam ym  fenom enem  — bądź po­
dobnym  — jak np. śmiech, płacz czy ludzkie łzy S7.

2. Śpiew w językach

Bardzo częstym przejaw em  m odlitw y językam i jest tzw. śpiew 
w  językach. Taki śpiew uw ielbienia (por. Ef 5, 19; Kol 3, 16) czy 
też samo mówienie językami, w ystępuje podczas m odlitewnych 
spotkań poprzez w ew nętrzne przyzwolenie człowieka na działanie 
Ducha w oprawie charyzmatów. Ma to miejsce tylko wówczas, gdy 
uczestnicy spotkania pozwalają się n a p e ł n i a ć  Duchem Świętym  
i Jego mocą (por. Ef 5, 18). Dzięki tem u Duchowi przybrania za 
synów (pneuma hiothesias) możemy wołać: „Abba, Ojcze!” (Rz 8, 
15), a jednocześnie to On sam w nas, jako filii in Filio, woła tak 
samo: „Abba, Ojcze! Przyjdź!” (Ga 4, 6; Ap 22, 17; por. 1 Kor 16, 
22; Flp 4, 5).

Podczas wspólnego śpiewu w językach na spotkaniach modli­
tew nych staje się widoczne bardzo wyraźnie d o ś w i a d c z e n i e  
K o ś c i o ł a  (Kirche-Erfahrung ), jako j e d n e g o  Ciała Jezusa 
Chrystusa, k tóre tworzą uczestnicy danej grupy m odlitewnej. Każ­
dy z członków takiej g rupy ma do spełnienia inne, sobie właściwe 
funkcje, posługiwania i konkretne działania (por. 1 Kor 12, 4— 6). 
„Jednem u dany jest przez Ducha dar m ądrości słowa, drugiem u 
um iejętności poznawania według tego samego Ducha, innem u je­
szcze dar w iary  w tym że Duchu, innem u łaska uzdraw iania w jed­
nym  Duchu, innem u dar czynienia cudów, innem u proroctwo, inne­
mu rozpoznawanie duchów, innem u dar języków i wreszcie innem u 
łaska tłum aczenia języków” (12, 8— 10). „W szystkim zaś objawia 
się Duch dla wspólnego dobra” (12, 7) prowadząc do harm onii, jed­
ności i w ew nętrznego pokoju (por. 1 Kor 14, 33).

38 „G o tt ist... k e in e  v e rf lie ssen d e  u n d  u n fa s sb a re  M acht, so n d e rn  e in  D u” 
(W. E i c h r o d t ,  Das G o t te sbü d  des A l t e n  T es ta m e n t ,  S tu t tg a r t  1956, 5).

37 P o r. A. B i t t l i n g e r ,  ...Und sie be ten  in  a n d ere n  Sprachen . Charis­
m a tisch e  B ew eg u n g  u n d  Glossolalie, b.m .w .,4 1979, 9— 11.
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To wspólne śpiewanie w językach jako „śpiewanie w D uchu” 
jest i n t e n s y f i k a c j ą  czysto ludzkiej radości. Jest także ono 
oczyszczeniem osobistej niesłownej kom unikacji każdego z każdym  
i każdego ъ Bogiem. W ten  sposób śpiew w językach byłby — 
historycznie rzecz ujm ując ·— wcześniejszy od znanego nam  śpiewu 
liturgicznego Kościoła. Byłby on wyrazem  pierwotnego działania 
Ducha w początkach chrześcijaństwa. Byłby tym  samym  jakby za­
rodkiem  przyszłego, powstałego dużo później śpiewu polifonicznej 
m odlitw y liturgicznej, co szczególny swój wyraz znajduje choćby 
w chorale gregoriańskim  38.

W takim  to chyba kontekście należy rozumieć zachętę Pawła 
Apostoła skierowaną do Kościoła w Efezie i Kolosach. W jego li­
stach czytamy: „napełniajcie się Duchem, przem aw iając do siebie 
wzajem nie w psalm ach i hym nach, i pieśniach p e ł n y c h  d u ­
c h a ,  śpiewając i w ysław iając Pana w waszych sercach” (Ef 5, 
18b— 19), „z wszelką mądrością nauczajcie i napom inajcie samych 
siebie przez psalmy, hym ny, pieśni pełne ducha, p o d  w p ł y ­
w e m  ł a s k i  śpiewając Bogu w waszych sercach” (Kol 3, 16). Jak  
się w ydaje z przytoczonych wyżej wierszy, Pawłowi nie chodzi 
tylko i wyłącznie o śpiewanie starotestam entalnych psalmów czy 
też hym nów na cześć Boga Stwórcy, lecz także o „spontanicznie 
pow stające chrześcijańskie pieśni uw ielbienia” k tóre by mogły sta­
nowić właśnie śpiew w językach39. Chodziłoby tu  zatem  o całkowi­
tą  spontaniczność w yrażania swego w nętrza w jednoczesnej uległo­
ści kierow nictw u Ducha, Jego impulsom i łasce. To wzajem ne śpie­
w anie pieśni pełnych ducha pod w pływem  łaski (en te chariti) 
byłoby odzwierciedleniem tego, w jaki sposób cieszy się ludzkie 
serce b e z  s ł ó w !

To wspólne śpiewanie w językach prowadzi bardzo często g ru ­
pę m odlitew ną do głębokiej jedności w Duchu oraz do duchowego 
odczuwania teraźniejszości Jego działania hic et nunc. W ten  spo­
sób, poprzez otwartość na Ducha jako ostatecznego dyrygenta ję­
zykowej symfonii, każde spotkanie m odlitewne posiada sobie w ła­
ściwą, wręcz niepow tarzalną dynam ikę pełną oryginalnych tonów, 
melodii oraz wspólnie śpiewanych kanonów.

W spólny śpiew podkreśla ponadto s p o ł e c z n y  w ym iar do­
świadczenia Boga (Gotteserfahrung). Śpiew ten bowiem jest w ej­
ściem w nową rzeczywistość doświadczenia „MY” (tzw. Wir-Erfah-

88 T am że ,  13— 14.
39 H. S c h l i e r ,  Der B r ie f  an  die Epheser,  D üsseldo rf 1957, 247. 

M . Z e r w i c k  w y d a je  się być podobnego zdania , gdy  pisze: „und  e r  
( = d e r  G eist) lö s t d ie Z ungen  zu  P sa lm  u n d  H ym nus u n d  L ied, zu g em ein ­
sam en  S ingen  b e k a n n te r  T ex te  oder v ie lle ich t doch eh e r  zum  fre ien  W ech­
se lgesang  in  A n ru f u n d  A n tw o rt, in  h e ilig en  W e tts tre it um  im m er noch 
h ö h eres G otteslob . «G eistlich» he iss t d ieses S ingen  in  jen em  vo llen  S inn, 
dass es au s dem  G eist kom m t, von  G eist e r fü ll t  is t u n d  G eist w e ite rg ib t” 
(Der B r ie f  an  die  Epheser,  L eipzig  1961, 162).

2 0  k s . D O M IN IK  T O M C Z Y K  S ch . P .
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rung) członków grupy m odlitewnej. Widać to bardzo w yraźnie 
w niedzielnym  Gloria „chwalim y Cię, w ielbim y Cię, błogosławimy 
Cię, dzięki Ci składam y...”

Gdybyśm y chcieli przyrów nać śpiewanie w  językach do jakie­
gokolwiek śpiewu naturalnego, to najtrafn iejszym  się w ydaje po­
równanie go do śpiewu góralskiego powszechnie nazywanego „jo­
dłowaniem ”. Tekst tego typu śpiewu nie ma sam w sobie żadnego 
sensu, jak również nie zawiera jakichkolw iek treści znaczeniowych. 
Pomimo to jednak, każdy kto słyszy ten  wyraz radości człowieka, 
wyraz wolności i entuzjazm u ludzkiego serca, „rozum ie” to, co 
chce wyrazić przezeń dana osoba.

W podobny sposób dzieje się z darem  śpiewu w językach: jest 
on form ą w yrażającą spontaniczność ludzkiej radości, jaka płynie 
z przeżywania i doświadczania Boga niejako „tw arzą w  tw arz” 
podczas wspólnotowej m odlitw y chrześcijan.

Istotą n u rtu  charyzmatycznego, k tó ry  w Kościele powszechnym 
rozprzestrzenia się od początków tego stulecia, jest przede wszy­
stkim  ożywienie i zaktualizowanie osobowego spotkania z C hrystu­
sem w mocy Bożego Ducha. Jest to nowo odkryte, radosne w yzna­
nie: „JEZUS JEST PANEM!” (1 Kor 12, 3; Rz 10, 9). S tąd też n u rt 
odnowy charyzm atycznej w yraża się głównie w  ożywieniu form  
spontanicznej i wspólnotowej m odlitwy, z k tórą bardzo często 
łączy się m anifestacja różnych darów Ducha, szczególnie zaś daru 
mówienia językam i (glosolalia), daru proroctw a i uzdrawiania.

D ar języków, wraz ze śpiewem w językach, stanowi dar modli­
tw y transracjonalnej, jakby „autom atyczne” połączenie między 
człowiekiem a Bogiem jako Dawcą daru. Jego coraz bardziej pow­
szechny zasięg świadczy jakby o „norm alności” tego fenom enu, 
przy czym nie jest on jedynym  celem ruchu. Pozwala on na do­
świadczenie Bożej obecności w sposób nowy, całkowicie wolny 
i spontaniczny. Nie jest to szczególny język czy też jakaś szczegól­
na „mowa Ducha” Jest to c h a r y z m a t ,  a więc dar n a tu ry  du­
chowej, k tó ry  ma służyć budowaniu tak jednostki, jak i całej wspól­
noty, w obrębie k tórej występuje.

«LA PRIÈRE D A N S L’ESPRIT»
Le phénom ène de la  G lossolalie

L a ren c o n tre  d an s la  p r iè re  co n stitu e  u n e  ex p ress io n  p a r tic u liè re  du 
ren o u v eau  ch a rism a tiq u e  co n tem p o ra in . D ieu y ag it d ’u n e  faço n  n o uve lle  
e t v iv a n te  en  d is tr ib u a n t a u x  p a rtic ip a n ts  de ces re n c o n tre s  p lu s ieu rs  dons 
sp iritu e ls  oc troyés p a r  l ’E sp rit-S a in t (les charism es).

D ans la  p re m iè re  p a r tie  de ce t a r tic le  l ’a u te u r  d éc rit le p h én o m èn e  
co n tem p o ra in  de la  g losso lalie  appe lé  a u tre m e n t le don  des langues. La 
g losso lalie  co n stitu e  ici u n e  nouve lle  d im ension  de la  p r iè re  ch ré tie n n e  e t 
d ev ien t in te n s ité  ém o tionne lle  de la  lan g u e  h u m a in e  (H. M ühlen). E lle  r e n ­
fe rm e  en  e lle -m êm e les p rin c ip a u x  é lém en ts  de la  p r iè re  ch ré tien n e : a d -
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m ira tio n , g râces, dem ande , etc. L a  p riè re  en  lan g u es n ’es t pas seu lm en t 
la  p r iè re  à D ieu  m ais au ss i la  p r iè re  en D ieu. L e S a in t-E sp rit p e rm e t 
à  ce lu i q u i p r ie  de p a r tic ip e r  au  d ynam ism e in té r ie u r  de la  S a in te  T rin ité . 
C ’e s t donc u n e  p r iè re  de la  „nouvelle  c ré a tio n ” (ka ine  ktis is)  qu i e s t re n o u ­
v e lée  dans la  p u issan ce  e t la  g râce  d u  S a in t-E sp rit. P a r  to u te  sa  v ie  il 
av o u e  que  JE S U S -C H R IS T  E S T  L E  SEIG N EU R !

D ans la  seconde p a r tie  de l ’a rtic le  l ’a u te u r  essa ie  de c h a ra c té r ise r  le 
c h a n t en  langues. C’e s t la  m a n ife s ta tio n  e x té r ie u re  de la  p r iè re  à  l’a ide  
des lan g u es  a in s i que l ’ex p ress io n  n a tu re lle  de la  jo ie  h u m ain e . Le ch a n t 
en  lan g u es c’e s t a v a n t to u t la  lib é ra tio n  de l ’E sp rit. C ’est a lo rs  que  le 
coeu r du c h ré tie n  se ré jo u it sans paro les! Le c h a n t est ici u n  no u v eau  
can tiq u e  de Jé ru sa lem .


